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CZĘŚĆ I 

PSY­CHO­PO­LIS


.

 



Szó­sty zmysł

 

mleczny wie­czór 

nad do­mem sia­teczka

z ga­łą­zek jak dru­ciki

jak mapa nieba

na otwar­tym mó­zgu

 

na wierz­chu stoję

z mó­zgiem otwar­tym

od plazm i cho­inek

od­porny stad­nie

na wszystko 

 

jak ja­rze­niówkę nieba

wy­pa­lają mnie prą­dziki

fi­li­gran bez fil­tra 

ryty w ko­rze

bez pa­mięci stoję

 

czarne niebo z mleka

otwarty mózg świata

czuję ope­ra­cję 

ca­łym sobą

 

jakby rano stało 

nie­ludz­kie nie­bo­skie

ja nie­czy­sta na­tura

w in­nym zmy­śle


.

 



Cen­trum han­dlowe
nocą lub bli­żej dnia 

 

za Char­le­sem Bern­ste­inem

 

w za­ple­czu cen­trum

biał­kowe de­molki

w sen­sie świa­do­mo­ści

wżar­tej fa­na­tycz­nie

w oto­cze­nie dają

 

ulice po­wle­kane bło­tem

po­li­tyczna ta­peta 

ob­la­złe pla­katy anty

nie wni­kam

 

gra­fik bla­szaka

ham­bur­ger pad thai

małe astro­no­mie 

po­żarte o g 

ole­jo­wej gra­wi­ta­cji

 

ze sterty śmieci wyj­dzie

uzwo­jona lo­gi­styka

w strza­ska­nym za­ple­czu

mam umysł kar­miący

 

prze­pra­szam już wni­kam

ni stąd może bę­dzie

w na­słu­chu tych nisz

ludz­kie zo­wąd


.

 



Późna re­flek­sja

 

1.

my się od cie­bie

 

wy­dzie­liny

 

w złym kraju

 

trzesz proszki

 

się ja ty my

 

twardo nie oni 

 

ste­rydy my

 

bryłki z pa­mięci

 

na­ród 

 

mię­śnio­wej

 

 

2.

mie­nisz się

 

ko­horta wi­ru­sowa

 

lub nią

 

twór­cza ma­te­ria ty

 

nie­real

 

my z cie­bie

 

wo­dzimy

 

wieki wie­ków

 

po­psute nar­ra­cje

 

sole mó­zgowe

 

rzecz sama so­bie

 

en­ce­fa­lo­dys­gra­fie


.

 



 

Prze­mkowi Owczar­kowi

 

Pi­sa­nie jest kry­zy­sem, wej­ściem w kry­zys, obe­zna­niem się, oby­ciem, oszu­stwem, zdradą, uni­kiem, wy­prze­dze­niem, omi­nię­ciem. Za­wsze było, ale nie wie­dzia­łem. Jego po­dej­rzana pro­we­nien­cja, kon­dy­cja, ten stan ja­sny a dru­zgo­cący, do cna strute le­kar­stwo. I jazda na ca­łego, gładka, świe­tli­sta, sprę­żona po­mi­nię­ciem py­tań: co to zna­czy, po co, dla kogo, o czym, na ja­kiej pręd­ko­ści, w ja­kim to­nie, z jaką amor­ty­za­cją kosz­tów, za ja­kie grze­chy, po ja­kie re­per­ku­sje (głę­boki ka­pi­ta­lizm, ko­re­spon­den­cja z za­rzą­dem). Za­rząd się dziwi, ale se­kret­nie spija, pa­sie się, do­brze mu, jak mo­jemu przy­ja­cie­lowi, który jeź­dzi na wa­ka­cje do Szwaj­ca­rii, kiedy ja się wę­dzę w dy­mie przy­pra­wia­nego ma­ry­chą ogni­ska w chasz­czach Be­skidu, słu­cham o ży­cio­wych za­krę­tach ka­ska­de­rów li­te­ra­tury, o wy­ry­wa­niu so­bie ciała, żeby zło­żyć da­ninę wła­dzy, ale dzięki temu pi­sać. Póź­niej w Ło­dzi idziemy z tym moim przy­ja­cie­lem do do­brej re­stau­ra­cji i mó­wimy o dro­gich szwaj­car­skich ze­gar­kach (mój przy­ja­ciel ma taką ob­se­sję: po­trafi go­dzi­nami oglą­dać na YouTu­bie fil­miki o kon­struk­cjach dro­gich ze­gar­ków). A ja mam w so­bie tam­ten dym, wil­goć, która wla­zła mi we włosy, w ję­zyk przez de­ski. Pi­sa­nie jest kry­zy­sem ży­cia w ka­blo­zie, kli­ma­tycz­nej bo­re­lio­zie (a pa­mię­ta­cie wi­rusa? na­prawdę wam się zdaje, że nie było go w po­wie­trzu wcze­śniej, że se­zo­nowe schizy po­li­tyczne już dawno go nie wy­bła­gały?). Zważ­cie na pa­ra­me­tryczny vor­teks, ad­min bez świe­tli­stego de­talu, który działa na stę­że­niu py­chy, łaj­dac­twa, ku­re­stwa, aro­gan­cji, ab­ne­ga­cji, nie­na­wi­ści, kla­no­wo­ści (na­prawdę wam się zdaje, że oni rzą­dzą, a nie przy­pad­kiem le­czą się, speł­niają ry­tuał prze­ra­że­nia na­ka­zany mrocz­nym la­bi­ryn­tem, w któ­rego bu­do­wie uczest­ni­czyli, suk­ce­syw­nie prze­ga­pia­jąc jego po­wsta­wa­nie?). Więc z tym przy­ja­cie­lem, któ­rego ko­cham (choć mu tego nie mó­wię), bo je­stem mu tyle wi­nien (nie tylko pie­nię­dzy), roz­bi­jamy się jego vo­lvo w au­to­ma­cie, żeby po­czuć, jak wy­pa­le­nie i wy­drą­że­nie były nam dane w pa­kie­cie tran­zy­cji ustro­jo­wej, żeby z niego się wzięła fe­no­me­nalna sku­tecz­ność sko­kowa sil­nika. Ale nie mó­wię mu o dy­mie i le­śnej jeź­dzie in­nego przy­ja­ciela, któ­rego ko­cham (choć mu tego nie mó­wię), który wy­kroił so­bie ka­wał sie­bie z sie­bie, za­mie­nił śro­do­wi­sko li­te­rac­kie na pusz­czań­skie, żeby wy­rzec się kla­no­wo­ści, dać słowo bio­ge­nom, za mnie pi­sać wie­lość, o ja­kiej nie śniło się teo­re­ty­kom wie­lo­ści (ona go za chwilę roz­szar­pie). Ja na­to­miast, który nie mogę się dać roz­szar­pać, który zdra­dzam wszyst­kich, w tym sie­bie, mam taką ob­se­sję, że przy­glą­dam się jed­nemu mo­de­lowi ab­sur­dal­nie dro­giego ze­garka Lon­gi­nes (to są ty­siące zło­tych, dzie­siątki ty­sięcy zło­tych za ze­ga­rek), który go­ogluję, żeby zmy­lić boty i ochro­nić nie­znane mi ży­cie psy­che, być w nim obok, na in­nym biegu (jak ten gość, co umiera i w ca­łym opo­wia­da­niu nie może umrzeć, ni­gdy nie umrze, tylko wróci do bla­sku śniegu, ma­ja­cząc o śniegu, z gan­greną, która mu we­szła i dała pi­sa­nie) pi­sać, czego nie na­pi­sa­łem. Ale w ko­lej­nym obiegu sam się ła­pię, boty mnie mają i ga­pię się w ten obrzy­dli­wie drogi ze­ga­rek, i gdyby nie bio­lo­gia, już bym się do niego ma­stur­bo­wał, i nie­na­wi­dzę sie­bie za to. Ale wtedy przez po­myłkę kli­kam coś w kom­pie i kin­dle otwiera mi La­cana o au­to­agre­sji, więc spo­koj­nie prze­cho­dzę do wy­kładu, który pi­szę od mie­siąca, o od­mia­nach go­spo­darki, tech­no­lo­giach od­na­wial­no­ści, obec­no­ści po­etów no­wo­jor­skich i łódz­kich w mo­jej gło­wie.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki



 









Książki Kac­pra Bart­czaka

w Biu­rze Li­te­rac­kim

Świat nie sca­lony. Es­te­tyka, po­etyka, prag­ma­tyzm (2009)

Po­karm su­we­ren (2017)

Ciemna ma­te­ria (2018) / Rae Ar­man­trout
(prze­kład)

Na­wo­ra­diowa (2019)

Świat w ogniu (2020) / Char­les Bern­stein
(prze­kład)

Wi­doki wy­mazy (2021)
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